








wpadną na bieżnię sta- 
dionu. Narastający szmer 
tysięcy kibiców  przera- 
dza się w potężny 

k. Dopingowani ko- 
cze mocniej na- 
pedaly. Jakby 
nie mieli zu sobą dzie. 
siątek przejechanych ki- 
lometrów... 















1 tak. witani są. wszę 
dzie. Od Tt. Na każdej 
na każdym kilo- 
Równie 
gorąco będziemy . przyj- 
mować ich na_ polskich 
szosach. Liderów i pe- 
sławnych i 
Qd nas sa- 
mych zależy jak kolarze 
będą wspominać tego- 
roczny Wyścig Pokoju. 
tajcie więc: wasz 
ządek na dro- 
sach. będą dla zawodni- 
ków najlepszym  bodż- 
walki i 

















Zac już wyniki 
pierwszych etapów 
XXIX WP. Na str. 3 
znajdziecie zaś garść in- 
tormac dotyczących 
poprzednich wyścigów 








Zdjęcie: ©: 





UWAGA! 11 maja, tzn. dzisiaj, czekamy na ucz- 
niów starszych klas szkół podstawowych w Porad- 
ni. Wychowawczo-Zawodowej na Świerczew- 
skiego 9. Gdy przyjdziesz, dowiesz się wszystkiego 
o interesującym Cię zawodzie; będziesz mógł spra- 
wdzić własne zdolności, refleks, obejrzysz filmy, 
porozmawiasz z psychologiem. 


UWAGA! 12 maja, tzn. jutro — NASTĘPNA 
BOMBA! Uczniów klas VII i VIII zapraszamy na 


DZIŚ I JUTRO W TORUNIU 


ia 
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WIELKI BAL GAŁGANIARZY! Przebierzcie się w 
co tylko możecie! Stroje zależą od Waszej pomy- 


słowości! Na balu t; jca uczniów jelkie atrak- 
cje: konkursy, wystawa, gry, quizy, nagrody, dys- 
koteka! 


Bal rozpoczyna się o godz. 17.00, będzie trwać 
aż 4 godziny. Imprezę organizujemy wspólnie z Ze- 
społem Szkół Budowlanych specjalnie dla wszyst- 
kich kandydatów do zawodu budowlanego. A za- 
tem — do zobaczenia w Zespole Szkół Budowla- 
nych na ul. Zjednoczenia 19/25. (bs) 





co 
słychać 
u pio- 
nierów 
w NRD? 








eo (z niejicówysił 


przedsiębiorstwem  handlo- 
wo-gastronomicznym. W 
placówkach tego  przedsię- 
biorstwa odbywają m. in. 
swoje praktyki robotnicze. 









Na zakończenie jednej ż 
nich postanowili sprawić 
swoim opiekunom _niespo- 
dziankę i na zajęciach prak- 
tycznych wykonali bardzo 
pomysłowe notesy  kelner- 

ks lalek. 








wybrali 

kierow- 

spytał, czy 

mimo że ich praktyka 


dobiegła już końca, nie 
mogliby trochę pomóc w 
przygotowaniu sałatek wa- 
wnych i owocowych 
Oczywiście zabrali 
pracy, a gdy wszystkie 
łatki były już gotowe, kie- 
rownik zaprosił ich do 
ólnego wraz z załogą 
poczęstunku. Była to wspa- 
niała niespodzianka! (ek) 


























Delfinarium w słyn- 
nym gruzińskim 
zdrowisku _ Batumi, 
wibogacilo się © 
niezwykłego miesz. 
kańca. Jest nim 
pingwin Miki, który 
traktowany począt- 
kowo przez sqsia- 
dów jako intruz, : 
czasem zaprzyjaźnił 
się z nimi na dobre. 
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HARCERSKA - 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 





CENA 1,50 ZŁ 


Uwaga harcerze! 


Dziś rozpoczął sie — FTFZIY: 
XII ALERT ZE 


„„OLIMPIJSKI 
START" 


To już po raz dwunasty! Dluga jest tradycja 
dorocznych Alertów ZHP — ci, którzy kończą dzi- 
siaj szkołę podstawową, w momencie ogłaszania 
pierwszego Alertu mieli lat dwa, tezy. 

Tegoroczny, XII Alert ZHP, odbywa się w roku 
olimpijskim i związany jest ze sportem. Zadania, 
które otrzymaliście za pośrednictwem swoich dru- 
żynowych polegają na zorganizowaniu sporto- 
wych sprawdzianów, odbyciu towego zwiadt 
pn. „Rejestr obiektów sportowych i rekreacyj- 
nych”, qciu czynów spolecznych na rzect 
tychże któw. Ukoronowa! 1i alertowych 
e organizo- 





















wane w gminach, miastach 
Alert ZHP rozpoczął się dz 


siaj, trwać będzie 
. Życzymy Wam wyk 


nia wszyst- 








dań alertowych szybko, i na piąqt- 

kę oraz tego, aby każdemu z Was indywidualnie 
ich realizacja sprawiła zadowo! satysfakcję! 
Na str. 3 przeczytajcie ngmenl rozkazu 


Naczelnika ZHP. 









Na_ światowej scenić 


Kto otworzy 
Olimpiadę? 


| „Nie jest wskazano, aby osoby 

































3 xewnątn otwieroły uroczystości 
olimpijskie w naszym kraju” 
tak wyraził się premier jednej 1 
prowincji kanadyjskich w czasie 
dyskusji nt. kto powinien doko: 
nać otwarcia Olimpiady w Mon- 
trealu: czy premier Kanady 
Pierre Trudeau czy królowa bry 
tyjska Elżbieta Il. To dosyć 0- 
ględne stormułowanie jest wy 
taiam panujących tam  nastro- 
jów i dążeń Kanady do całkowi- 
tego uniexależnienia się od bylej 
metropolii. 





Ale nastroje — pozostają na- 
strojami a stan faktyczny pozo- 
staje niezmieniony od ponad 100 
lat, W roku 1867 Kanada otry- 
mując status dominium  angiel- 
skiego, uzyskała — jednocześ 
konstyłucję. Jak na owe czasy 
była ona liberalna i dawala 
dziesięciu prowincjom  kanadyj- 
skim dosyć duie uprawnienia. 
Nie ber wpływu pozostawał tu 
akt, iż jest to kraj ogromny i 
palna jego kontrola wymagałaby 
dużych ilości wojsk. Od tego 
jednak momentu upłynął wi 

Kanada w 1931 roku uzyskała 
niepodległość i weszła w skład 
Commonwealthu_ czyli Wspólnoty 
Brytyjskiej, uznając królową bry- 
tyjską jako głowę państwa. 


Niezmieniona pozostała kon: 
stytucja, która zaczęła  uwierać 
kraj jak przyciasna — koszulka. 
Kanada _ bowiem _ posiadając 
własny rząd, wlasny parlament 
większość ustaw musi. także 
przedstawiać do zatwierdź 

nia w parlamencie brytyjskim. 
Każda ustawa musi więc przej 
skomplikowaną procedurę _ dys- 
kusji parlamentarnej i głosowa- 
nia, pry czym humorystyczny 
jest fakt, iż Kanada w składzie 
parlamentu londyńskiego nie po- 
słada swoich | przedstawiciel 
Obcy ludzie w dalekim Londyni 









































































Rozstając się pięć dni 


temu z przestraszonym prowincjuszem, 


I OOÓOWAIAONTNZOTWOWCOWANIA ONO 


który miotał się bezradnie po ulicach 9-millonowego Paryża, nie Człowiek 
powiedziałem nic o tym, diaczego mimo strachu przed miejskim w wielkim 
molochem, dąży on jednak do niego, a nawet stara się w nim osie- mieście /) 


dlić na stałe. Chciałbym dziś to niedomówienie rozszyfrować. 


„Co peha ludność do 
miast? — zapytuje jeden z 
publicystów, pisząc o mia- 
stach zachodu | zaraz ni 
pytanie to odpowiada: — 
Oczywiście / perspektywa 
lepszego życia. Dotyczy to 
zwłaszcza krajów kapitali- 
znych i rozwijających 
gdzie problemy te są 
najbardziej jaskrawe. Do. 
chód, przypadający na jed- 
nego mieszkańca wielkich 
miast, jest w tych krajach 
z reguły 3—5 razy większy 





















niż na wsi. Ciągną więc 
miliony lu zwabione 
lepszym życiem, świec: 





mi neonami i złudnym ko- 
lorytem życia miejskiego. 
Większość jest tak biedna, 
Że nic nie jest w stanie po- 
wstrzymać ich wędrówki. 
Wszak walczyli o byt całe 
życie.” 


















































































Fak się stało, na przy 
klad, 2,5 roku temu ż Wal. 
terem  Matsingerem, _po- 
mocnikiem stolarza ż Fila. 
delfii. Wracając z pracy, 
utknął w igantycznym uż 
licznym korku, zdenerwo. 
wał_się i powiedział sobie: 
„Mam dość!” Decyzja o 
ucieczce od molocha, od pa- 
nującej w nim przestępczo. 
ści, od zatrutego powietrzu, 
spolecznych napięć i po- 
śpiechu — dojrzała w jed 
nej chwil. Wrócił do do. 
mu, spakował manatki i u 
al się do małego miaste. 
czka Tucson w stanie Ari 
zona, gdzie żyje sobie spo- 





























kojnie i cicho. 
Matsinger był  kuwale. 
rem, decyzję podjął łatwo. 






Ale miasta opuszczają też 
ludzie posiadający liczne 
rodziny, Jak Wilium Men 
zel z Alt który wpako. 
wał żonę i czworo. dzieci 

swojego samochodu i 
szył do Cedar Rapids 
anie lowa, gdzie 
stwierdza z zadowoleniem 
— „łona może o drugiej w 
nocy wyjść z psem na sp 

niczego się nie obaw 
u dzieci nikt nie na 
pastuje, gdy idą do szkoły, 

























i nikt nie odbiera im 
drugiego śniadania 
Czy w związku z tym 








miasta się wyłudnią? Nie! 
— twierdzą znawcy. Będzie 
natomiast odbywał się sta- 
ły przepływ ludności mię- 
dzy miastem a wsią, jak w 
zamkniętym obiegu wody. 
edni będą do miasta przy. 
bywać, szukając tu awansu 
i lepszego życia, oswoją się 
x nim i wzrosną, drudzy w 
tym czasie ż niego uciek- 
ną. Ci zaś, co przybyli z 
prowincji, wydadzą potom. 
stwo, które wychowane w 
mieście, w dorosłym życiu 
znienawidzi je i ucieknie 
na wieś, 














jak będzie napraw- 
dę? To pokaże przy. 
szłość. My natomiast 
mamy szansę uniknąć tam 
tych niebezpieczeństw i 


























KOMU „NIE”, 


KOMU „TAK” 


W dniu pierwszomajowego święta, 
na kilka godzin przed rozpoczęciem 
pochodu, w pobliżu biur  Portugal- 
skiej Partii Komunistycznej w Liz- 
bonie wybuchła bomba, Zginął 17- 
letni chłopak, 6 osób odniosło rany, 
wyleciały szyby w sklepach, miesz- 
kaniach i hotelach w promieniu 400 
metrów. Reakcja portugalska jeszcze 
raz pokazała, że w walce z ruchem 
robotniczym 1 postępem społecznym 
nie przebiera w środkach. 

Tego dnia we wspólnych pocho- 
dach maszerowali robotnicy i chłopi, 
komuniści i socjaliści, Partia Socja- 
listyczna — zgadzając się na to — 


zażądała jednak, aby nie  niesiono 
żadnych flag i symboli partyjnych, 
a także, aby nie uczestniczyli w po- 
chodach przywódcy. wojskowi, rzą- 
dowi i partyjni. 

Miało to miejsce w tydzień po wy- 
borach do Zgromadzenia Republiki. 
I oba te fakty są charakterystyczne, 

25 kwietnia wbrew nadziejom sil 
konserwatywnych w kraju i ich 
sympatyków za granicą naród por- 
tugalski , powiedział:  „nie* tym 
wszystktm, którzy chcieliby cofnąć 
zdobycze rewolucji „czerwonych 
goździków". Obie prawicowe partie: 
Centrum  Demokratyczno-Spoleczne 


czna (PPD), które jawnie przeciw- 
stawiały się reformie rolnej i nacjo- 
nalizacji wielkich _ przedsiębiorstw, 
występowały z oszczerczymi atakami 
przeciw postępowym wojskowym i 
komunistom, zdobyły łącznie nie- 
spełna 40 proc. głosów wyborców. 
Utraciły więc możliwość powołania 
rządu, który wcieliłby w czyn ich 
żądania polityczne, 


Partie, które opowiadały się za 
umacnianiem rewolucyjnych zdoby- 
czy, za socjalistycznymi przekształ- 
ceniami w Portugalii: Komunistycz- 
na (PPK) i Socjalistyczna (PS) od- 
niosły zdecydowane zwycięstwo, ok. 
50 proc. głosów wyborców łącznie. 
1 przewagę 34 deputowanych w par- 
lamencie. 


Ogromny sukces przyniosły wybo- 
ry Portugalskiej Partii Komunistycz- 
nej. Zwiększyła ona liczbę swoich 
posłów o dziesięciu. A stało się to w 





decydują o żywotnych dla Kana- EST to, oczywiście, ob- | duże skupiska wszelkich | już bowiem miasta 10 razy | do tzw. „przeurbanizowa- | Przerostów. I wydaje mi 
dy sprawach. Ten stan rzeczy raz trochę przejaskra- | instytucji mogących zaspo- | większe. Tokio, Nowy Jork, | nia”. Najprędzej grozi to | się, że już ich unikamy. 
wywołuje, rzecz oczywista, nieza. „., wiony, choć faktem | koić różnorodne ambicje i | Szanghaj, Meksyk przekro- | podobno Europie, mającej | Istnieje bowiem w Polsce 
dowolenie ludności kanadyjs] jest, iż miasto stało się w | aainteresowania, że można | czyły dawno 10 milionów. do końca XXI Wieku zro- | Plan przestrzennego zago- 
zwłaszcza tej pochodzenia. fran- świadomości wielu ludzi | być wielkim mieście, „Prawd: fenome. | snąć się w ogromne mega- | Spodarowania kraju, który 
cuskiego. A jest jej około 30 symbolem szybkiego aw megalopolis, istotą zupeł- nem dzisiejszych lopolis czyli wiełkie miasto, granicza wzrost miast, 
procent. su_ społet leps; nie anonimową. miast — pisze Krzysztof | przypominające _ pajęczą | bierze pod uwagę ochronę 
życia, wyższych zarobków, i Tak, to są z pewnością | Koprowski w artykule | sieć, przenikającą przez | środowiska naturalnego, a 
Anachroniczność sytuacji, w to nie tylko w ustroju ki argumenty, które pozwala- | „Planeta ludności miej- | granice, połączoną asfal. | jednocześnie sprzyja roz- 
której parlament brytyjski wyra- pitalistycznym, ale takżew | ją prowincjuszowi prze- | skiej” — jest Kalkuta, któ. | tem, betonem, żelazem i | wojowi małych ośrodków, 
ia zgodę na formułowanie u- naszych warunkach. A że | zwyciężyć strach i stopnio- | ra — jak obliczają specja: | szkłem. Czy będzie wów. | skupiających głównie lud- 
staw suwerennego państwa stała nie zawsze jest to prawda wo przyzwyczaić się do liści — w 2000 r. osiągnie czas miejsce na przyrod: ność związaną z rolnic- 
się dla wszystkich — oczywista. — to inna sprawa. Często | warunków i do obowiązu | zawrotną, trudną dziś do | Na rekreację? Na spokojny | twem, | gdzie zarówno 
Premier Trudeau wystosował do miasto jest bowiem obwa- jącego stylu życia. A gdy wyobrażenia liczbę 40—66 spacer? Podobno nie. standard, zarobki, jak mo- 
premierów rądów | wszystkich rowane licznymi przepisa- | wreszcie, po latach, staje | milionów mieszkańców. A.wizja, jak uczydo- | żliwości awansu stanowią 
prowincji kanadyjskich, _ propo- mi porządkowymi (np. za- się pełną gębą mieszczu- Mexico ma mieć wówczas świadczenie, nie po- interesującą kontrpropozy- 
1ycję zmierzającą do zakończe- kaz otrzymania meldunku) chem — to co? 26 mln, Kair 20 mln, Delhi winna się sprawdzić. cję dla wielkomiejskiego 
nia nadzoru Londynu nad usta- i wcale nie ułatwia życio- IERZE czynny udział 18—33 mln, a Bombaj 9— Futurologia istnieje ponoć stylu życia. Na ile zaś bę- 
wodawstwem w Kanad; Za- wego startu, wręcz go utru- w rozbudowie mia- | 16 min”. po to, aby przewidywać | dzie ona skuteczna, to za- 
kończenie sprawy zależeć będzie dniając, podczas gdy wieś sta. A rozrastają się Do czego to doprowadzi? stany, których trzeba unik- y nie tylko od atrakcyj- 
od _ jednomyślności — wszystkich — jak u nas, w Polsce — | one w tempie szalonym. W | — pytają urbaniści i socjo- | nąć. I tak się w konsek- | ności wielkich miast, ale 
prowincji, a takie... zgody parla- oferuje mu nie tylko dob- | ciągu ostatnich 20 lat, na logowie. Przy braku pla- wencji dzieje. Czy to, co | także od hierarchii wartoś- 
mentu brytyjskiego. rze płatną pracę, ale także | przykład, aż 80 miast prze- nowego zagospodarowania | można zaobserwować obec- ci, jaką lansuje się w spo- 
EZ atrakcyjne mieszkanie. A | kroczyło granicę miliona | miasta (a społeczeń- | nie w Stanach Zjednoczo- | leczeństwie. Jest to jednak 
AIGSZE ketowe Bolka: więć mimo to, w psychice ludzi, | mieszkańców. Obecnie zaś | stwach zachodnich istnie- | nych, nie jest tego pierw- | temat na następny artykuł 
ie zań królowa, brytyjska uro- miasta są czymś lepszym | jest ich już 162. Co siódmy | jące ustawodawstwo, które | szym objawem? Tamtejsze | i sądzę, że niedługo do nie- 
iGarsE: Ghosta wa aaęrcia od innych organizmów. Być | człowiek na świecie mies broni interesu jednostek, | aglomeracje — przeżywają | go wrócimy. 
Igrzysk Olimpijskich w Montrea- może dlatego, że to właś. | ka dziś w mieście miliono- | utrudnia jakiekolwiek sen- | bowiem wzmożony odwrót 
lu, (bz) nie tu znajdują się ośrodki | wym. Zresztą milionerzy to | sowne ogólne planowanie | ludności z miast na pro- WOJCIECH PIELECKI 
władzy i administracji oraz | obecnie żadna atrakcja. Są | przestrzenne) może dojść | wincję. Zdjęcie: archiwum 
(CDS) i Partia Ludowo-Demokraty- warunkach, kiedy właśnie tę partię _ Socjaliści stracili jednak i część 


usiłowano winić za trudną sytuację wyborców na rzecz PPK. Cofnęli im 


gospodarczą, obrzucano ją najróż- wotum zaufania, 
niejszymi Osżczerstwami, nierzadko partii za złe odmawiani 





, którzy mają tej 


współpracy 





przeciw jej członkom i sympatykom z komunistami i nie zawsze konsek- 
stosowano metody terroru t gwałtu.  wentne poparcie dla społecznych re- 


Ten sukces jest jeszcze bardziej form. 
wymowny, jeśli dodać, że odniesiony Po kwietniowych wyborach istnii 





został w okręgach przemysłowych, je szansa stworzenia lewicowego 


oraz tan 





gdzie najbardziej zaawan- rządu w Portugalii 
sowana jest reforma rolna. nak od socjalistów. Od tego, c: 
zdecydują się na współpracę z Ki 





Zależy to jed- 





Najwięcej mandatów poselskich,  munistyczną Partią Portugalii. Jest 
bo 108, zdobyła Partia Socjalistycz- to w tej chwili najważniejsza spra» 
na. Znacznie jednak mniej niż liczy. wa dla dalszych losów rewolucji 
ła. Odnotowała ona też spadek iłości portugalskiej. Jej przeciwnicy — to 
głosów w porównaniu z wyborami też pokazały wybory — nie są bo- 
sprzed roku — do Konstytuanty. PS wiem słabi. I nie liczą się z metoda- 


straciła głosy tych, którzy wtedy o- mi. 


bawiali się otwarcie opowiadać za Rozstrzygnięcie przyniosą najbliż- 
prawicą, a teraz głosowali na jaw- sze dwa miesiące, w czasie których 
nie reakcyjną CDS, która znacznie naród portugalski podejmie jeszcze 


zwiększyła swój stan posiadania. jedną ważną decyzję: wybierze pri 





Również zresztą i kosztem PPD, i  zydenta republiki. 


na tej samej zasadzie. 


JERZY MAJKA 





W ubiegłym roku Wojtek, An- 


OJTEK uważa, że wszystko zaczęło się mów. Wojtek, Sokołów”, namawiał 
drzej i Maciek wybrali się na e /4 Ii ds ineo mial Połzoa Siebie odpowiedzialność i ie na naj idą 
pierwszomajową „Paradę młodo- było krótkie: mieli klucz do harcówki, nie miola.jednok 
ści”. Stali wraz z tłumem ludzi na ró 
chodniku i gdy w równym 





mijały ich ósemki harcerzy w gali, 






nigdy. 

> Jee 
Wojtkowi zdkrady się o: zak wtedy cisza, nikt nie wiedział, co " DZ miesięcy. Nowego Aniifno: 
JE mu GEGEJ: Jet ) y 0 Stek "de ipnowca oastająe et rtę „Męsżs? Erd6d wypad BIE 

(o widzem. A przecież oni poseń i iadnej / Zbliżała zada 
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Można 
nie wygrywać 
etapów... 


Rzadko się zdarza, by wieloetapo- 
wy wyścig kolarski wygrał szoso- 
wiec, który ani razu nie minął me- 
ty etapowej jako zwycięzca. A jed- 
nak wypadki takie bywają. 

W Wyścigu Pokoju wypadek taki 
zdarzył się czterokrotnie: 

— w roku 1948 w wyścigu War- 
szawa—Praga zwyciężył w łącznej 
klasyfikacji Jugosłowianin _ Zoric, 
który nie wygrał ani jednego z 7 e- 
tapów ówczesnej imprezy; 

— w roku 1952, kiedy Wyścig Po- 
koju po raz pierwszy łączył trzy sto- 
lice — Warszawę, Berlin i Pragę — 
zwycięzcą został Anglik Steel, nie 
wygrywając również ani jednego 
spośród 12 etapów; 

— w roku 1959 Wyścig Pokoju li- 
czył 13 etapów. Schur nie wygrał 
ami jednego, a jednak jadąc zawsze 
niemal w_ pierwszych / „wachlarzy- 
kach" zwyciężył w_ klasyfikacji ogól- 
nej, aż o ponad 5 minut wyprze- 
dzając drugiego z kolei — Belga 
Vanderveckena; 

— w roku 1967 Belg — Maes po- 
wtórzył wyczyn Zorica, Steela i 
Schura. Nie wygrał żadnego etapu 
(a było ich 16), ale kiedy wyszedł 
na pozycję lidera po XII etapie, 
„dowiózł" żółą koszulkę do mety, 
również o ponad 5 minut wyprze. 
dzając drugiego w klasyfikacji — 
Kiryłowa (ZSRR). 


Decydujące finisze 


Przyjęło się w świecie kolarskim 
twierdzenie, że ostatni etap wyścigu 
wieloetapowego to zazwyczaj  lor- 
malność. Wszyscy są zmęczeni, 


wszyscy pogodzeni z losem; taki o- 
statni etap rozstrzygany jest zazwy- 
czaj w masowym końcowym sprin- 
cie. 

A jednak nie jest to żelazna re- 
guła, istnieją wyjątki. W Wyścigu 
Pokoju zdarzyło się trzy razy, że 
właśnie na ostatnim etapie lider in- 
dywidualny lub drużynowy tracił o- 
stateczne zwycięstwo: 

— w roku 1954 — na trasę osta 
niego etapu wystartował w żółtej 
koszulce Belg Van Meenen. Ostrą, 
ofensywną akcją odebrał mu tę kt 
szulkę i zwycięstwo Duńczyk Dal- 
gaard, Van Meenen zajął ostatecznie 
LII miejsce; 

— w roku 1957 — gdy kolarze 
startowali do ostatniego etapu: 
Łódź—Warszawa, liderami drużyno- 
wymi byli zawodnicy polscy. Ostry 
atak kolarzy NRD przyniósł rezul- 
tat, że oni właśnie stali się druży- 
nowymi triumfatorami wyścigu. Po- 
lacy, z których tylko Marian Więc- 
kowski przyjechał na metę w czo- 
łówce, sklasyfikowani zostali na II 
miejscu; 

— w roku 1960 — kiedy zawodni- 
cy XIII Wyścigu Pokoju startowali 
do ostatniego etapu, liderem był 
Adler (NRD). Ale oto kraksa na 
pierwszych kilometrach. I nie po- 
magają ani wysiłki Adlera, ani 
Schura i Weissledera, którzy zostali 
mu do pomocy. Peleton uciekł, a na 
mecie okazało się, że zwycięzcą wy- 
ścigu został Hagen (NRD). Adler 
spadł aż na VII miejsce. 


Wyścigowe 
ciekawostki 


Najdłuźszym dotąd etapem WP 
był ten rozegrany na trasie Byd- 
goszcz=Warszawa — 250 km. Ale 
na innych imprezach etapowych 
zanotowano jeszcze dłuższe dystan- 
se. Rekord należy chyba do Francu- 
zów, którzy w roku 1967 w Tour de 
France zorganizowali etap długości 








350 km! Ze względu na zdrowie 2a- 
wodników Międzynarodowa Federa- 
cja Kolarska zabroniła jednak wy- 
tyczania tajc duch odcinków jazdy. 





Najdłuższą trasę miał WP w 1963 
roku — 2542 km, najkrótszą — 886 
km — na trasie Warszawa—Praga 
w roku 1948. 


Największą różnicę czasu między 
pierwszą a ostatnią ekipą w końco- 
wej klasyfikacji odnotowano w 1956 
roku. Zwycięska drużyna ZSRR mia- 
ła nad zespołem Egiptu aż 32 godz. 
i 41 min. przewagi! 

* 


Dopingiem nazywamy stosowanie 
środków  farmakologicznych, które 
że na pewien okres cza- 
su zawodnik przestaje odczuwać 
zmęczenie, ma nawet pewien przy” 
pływ energii. W każdym jednak wy 
padku stosowanie środków _ dopin- 
gujących ma ujemny wpływ na or- 
ganizm człowieka i dlatego Między- 
narodowa Federacja Kolarska pu- 
blikuje co roku listę środków zaka- 
zanych, a z WP jedzie specjalne la- 
boratorium antydopingowe. Dokonu - 
je się w nim analiz pobranego od 








wyznaczonych zawodników moczu i 
w wypadku stwierdzenia zastosowa- 
nia dopingu następuje kara — na- 
tychmiastowe skreślenie z listy u- 
czestników imprezy i jednomiesięcz- 
na dyskwalifikacja 


Szurkowski 
zdecydowanym 
liderem 


W klasyfikacji indywidualnej naj- 
więcej zwycięstw odnieśli polscy 
zawodnicy. Stanisław Królak trium- 
tował w 1956 roku, Stanisław Szo- 
zda w 1974, a Ryszard Szurkowski 
w 1970, 1971, 1973 i 1975 roku. Dwu- 
krotnie zwyciężał reprezentant NRD 
Gustaw Adolf Schur (1955 i 1959). 








zwycięzcy stawali na o- 
stecznym podium tylko jeden raz. 
Wyczyn Szurkowskiego trudno więc 
będzie powtórzyć jakiemukolwiek 
kolarzowi. A oto co na temat nasze- 
go zawodnika powiedział niedawno 
Czechosłowak, Karel Tocl, jeden 2 
inicjatorów WP: 

— Często pytają mnie dziennika- 
rze, kto był — według mego zdania 
— najlepszym kolarzem wyścigu 
Jeżeli żąda się ode mnie konkretnej 
odpowiedzi, to powiem: Ryszard 
Szurkowski. Wyróżnia się on nie 
tylko mistrzowskim opanowaniem 
jazdy na rowerze, ale i innymi ce- 
chami, tak charakterystycznymi dla 
wielkiego sportowca. Jest skromny 
i przez wszystkich niezwykle lubia- 
ny. Nawet przez największych ry- 
wali. Szkoda, że w tym roku nie z0- 
baczę go na starcie w Pradze. Je- 
stem pewny, że byłby on faworytem 


z Wycofało się 
prawie 800 kolarzy 


Różne były dotychczasowe wyści- 
gi. Łatwiejsze i straszliwie trudne, 


których trasa wiodła wymagający- 
mi wielkich sił górami, a niepogoda 
dzień po dniu dokuczała zawodni- 
kom. W WP startuje zawsze stawka 
szosowców doskonale przygotowa- 
nych, ale 800 z nich zrezygnowało 
dotąd przed metą ostatniego etapu. 
Np. rozegrany w 1953 roku wyścig 
odbył się w tak ciężkich warunkach 
(zamiecie śnieżne, lodowate deszcze 
i mocne przeciwne wiatry), że na 
93 zawodników „poddała się” prawie 
połowa. Polscy kolarze wycofywali 
się niezmiernie rzadko. We wszyst- 
kich wyścigach tylko piętnastu z 
nich _nie zdołało ukończyć tej pró- 
by. Padli ofiarą kontuzji i choroby, 
a o ich wycofaniu decydowali wy- 
łącznie lekarze, 


Zdjęcie: CAF 














FRAGMENTY 
ROZKAZU 
SPECJALNEGO 


NACZELNIKA ZHP: 


DRUHNY I DRUHOWIEI 
DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY! 





Naszej Ojczyźnie potrze- 
bni są ludzie śmiali, odpor- 
ni, sprawni. Dołożymy sta- 
rań, aby kształtować w so- 
bie typowe dla sportowców 
cechy charakteru — odpor- 
ność i wytrzymałość na tru- 
dy, uczciwość, sprawność, 
solidarność i zaradność. 


Popularyzujcie w dniach Aler- 
tu zasady oświaty zdrowotnej i 


higieny, ochrony przyrody i ca- 
lego naturalnego środowiska 


czlowieka. Własną pracą wnoś- 
cie jak największy wklad do bu- 
dowy i rorbudowy szkolnych, za- 
kladowych i osiedlowych oł 
tów sportowo-rekreacyjnych. 
Niech społeczny czyn XII Alertu 
w jak największym stopniu po- 
mnoiy fundusze, które kieruje- 
my tradycyjnie na rzecz Pomi 
ka-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. 


Naszej socjalistycznej Ojczyś- 
nie służyć będziemy tym lepiej, 


















im większe będą na: własne 
siły, nasze zdrowie, zopał i 
sprawność. 

Niech XII Alert ZHP sta- 
nie się wielką manifestacją 





naszego patriotyzmu, nie- 
zawodności i skuteczności 
harcerskiego działanial 


Wszystkim członkom Związku 
Harcerstwa Polskiego rozkazuję: 


— rzetelnie wykonać za- 
dania XII Alertul 
— w dniach alertowych 
występować w mundurach 
organizacyjnych 
— wypełnione zadania 
alertowe zaliczyć na stop- 
nie i sprawności! 
CZUWAJI 
Naczelnik 


Związku Harcerstwa Polskiego 
(-) Jerry Wojciechowski hm PL 
Warszawa, 10 maja 1976 r. 
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di «chi lecz wiedzial, 
tyn moleży do szkolnego chóru, lcz nie wiedział, 


— Czy nie wziąłeś na siebie wielu obo- 
wiązkówł Chór, modelarstwo, a R jeszcze har- 
cerstwo. Nie mam nic przeciw temu, ale czy na 
pewno dasz wszystkiemu radę? — zapytał po po- 
wrocie do domu. 


— Ale ja wcale nie należę do harcerstwa. My 
tylko na dzisiaj dostaliśmy te mundury ze szko- 
ly, żeby ładniej wyglądać. 


Oczy ojca Sławka stały się na moment okrą- 
gle ze zdumienia, lecz po chwili unikając dalszej 
rozmowy sięgnął po gazetę. 


> 

OWSTAJE drużyna MSRI Wieść rozniosła 

P się po szkole lotem błyskawicy, Spora gru- 

pa chętnych ziawila się po” południu w 

harcówce. Po kilku tai się chwilach 

oczekiwania, wkroczył: wysoki chlopak z ósmej 
klasy. Część zebranych anala go. 
- Czeić! — odezwał się któryś. 

—- W harcerstwie na powitanie nie mówi się 





„cześć” tylko „czuwaj” — poprawił go. — Od dziś 
będę: waszym” drużynowymi — przedstawił _ się. 
1 zaczął opowiadać, że zakładają niniejszym dru- 
iynę MSR. Najpierw zdobędą karty rowerowe, 


m 

będzie pomoc milicji w 

Skomtesloweniu ię” Będą mieli rówież NE 
lać mondaty. 


Zebranym zoświeciły się oczy Następna zbiór 
ka zostala wyznaczona za tydzień. Zjawiło się 
na niej jeszcze więcej ów niż na_pierw- 
szej. Nowy drużynowy sporządził listę ich nazwisk 
i powiedział, że dzisiaj wyjątkowo zwalnia wszy- 
stkich wcześniej, bo musi załatwić ważne sprawy 
w wydziale komunikacji. 











Na trzecią zbiórkę przyniósł prawdziwy mili- 
cyiny „lizak” i położywszy go niedbale na stól, 
rozpoczął wykład o tym, że jezdnię należy prze- 
kraczać na pasach. Na czwartej zbiórce pozwo- 
Jił każdemu wziąć „lizok” do ręki. Piąta się nie 
odbyła, szósta też nie. Po Sea „nowy drużyno- 
wy” więcej nie przyszedi, Śpotkany na korytarzu 
stkolnym ztobił się czerwony a potem szybko po- 
wiedział, że chwilowo nie ma czasu, bo zalatwia 
waine sprawy. Jakie to były sprawy już się nikt 








wakacje. 





"nie dow bo zc się 
| dikymowy złote ę skalę. 


DY on sam zdał do ósmej klasy, Ino- 
o szanować Piuikod AAAA 
cerzy z ich dawnej drużyny. Powywiesza! w 
szkole plakaty. W ciqgu paru dni zgłosiły się za- 
ledwie osoby, a gdy zapytal innych, dla- 
Eiego nie cheq, odpowiedzieli '£ pytaniem: 


— A czy dostaniemy motorowery?! 


Nawet największy optymista może się zała- 
mać, gdy wszystko idzie wbrew jego woli. A. jed 
nak Violtek pojechal wtedy na biwak — w czte- 
ry osoby też można się fajnie bawićl Teraz wy- 
Mniej razi Ookiedneh się pny oi a 

szkoły. a y o 
deca © nie. moją hotcówii. W jeb szkole 





















— gdy! 
rze zechcieli przyjść na zbiórkę do ich szkoły, 
moie chłopcy z ich szkoły znowu zachęciliby się 
do harcerstwa. I może znowu powstalaby druży: 
na... Tak jęk kiedyś. Przecież kiedyś było zupel- 
nie inaczej! 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 








Doc. dr Andrzej Wiercińskt. pr 
prowadza pomiary antropologiczne 
czaszki naszego rozumnego przod- 
ka 








Przenieśmy się 40 tysię- 
cy lat wstecz. Epoka lodo- 
wa jeszcze trwa, chociaż 
lądolód cofnąt się na pół- 
noc i zapanował w Europie 
cieplejszy klimat. Wtedy to 
pojawił się człowiek ro. 
zumny — Homo sapiens. 
Jego szczątki kostne 
świaczą o tym, że miał cza- 
szkę zbudowaną podobnie 
jak my. Co ciekawsze od- 
mienny był od Neandertal- 

zyka imieszkującego 

ówczesną Europę do tego 
stopnia, że trudno uwie- 
rzyć w bliskie pokrewień- 
stwo tych form. Znaleźli się 
nawet tacy, co zaczęli 
przypisywać temu człowie- 
kowi z górnego paleolitu 
pozaziemski, kosmiczny 
rodowód. A jak było na- 
prawdę? 

Z prośbą o wyjaśnienie 
tej zagadki zwróciliśmy się 
do antropologa, doc. dr 
ANDRZEJA WIERCIŃSKIE- 
GO. 





















































— Nie potrzebujemy powoływać się na 
kosmicznych przodków, . by zrozumieć 
genezę noszego gatunku. Jej początki 
ginq w mrokach przeszłości, lecz linię 
1ozwojową człowiekowatych " reprezen- 
tuje nieprzerwany ciąg pokoleń zwie- 
rięcych a potem  praludzkich i lud: 
kich przodków. Właśnie owa  ciągło: 
powoduje, że trudno wyodrębnić po- 
śtczególne gatunki na podstawie sto- 
sowanego powszechnie kryterium krzy- 





lagadka sprzed 40. tysięcy lat 











zowarfa, wedle którego osobniki nale. 
iące do różnych gatunków nie krzyżu- 
ją się ze sobą, a jeśli nawet, to i tak 
mieszańce będą bezpłodne. A przecież 
następujące po sobie pokolenia za 
wierały „związki małżeńskie”, a ponad- 
to na danym etapie rozwoju gatunku 
różnice między współczesnymi sobie 
grupami człowiekowatych były stosun- 
kowo niewielkie, Datowanie szczątków 
kostnych wskazuje jednak niezbicie, że 
człowiek rozumny wkroczył na arenę 
dziejów 40 tys. lat temu. 


— lak w takim razie doszło do po- 
wstania gatunkut 


— Różnice między _ Neondertolczy- 
kiem o Homo sapiens nie były aż tok 
znaczne. Przyjrzyjmy się czoszkom. ich 
rozmiary są podobne, tyle ie czoło 
Neondertolczyka jest silnie pochylone 
do tyłu, a więc część czołowa jego 
mózgu była mniejsza od noszej o jed- 
ną czwartą. Twarz też miał raczej nie- 
sympatyczną: masywną szczękę dolną 


pozbawioną bródki i wydatne wały 
nadoczodołowe. Ten „okap” kostny 
chronił czoło przed silnym naciskiem 


ku górze podczas żucia pokarmu. O 
ile jednak czaszka Neandertaiczyko 10- 





mieszkującego Europę od 250 do 40 
tysięcy lat p.n.e. była. prymitywniejszej 
budowy niż nasza, to pod innymi 
względami nie różnił się on od nas 
zupelnie. Np. pionowa postawa jego 
cioła nie odbiegała od naszej. 

— Ale przecież widuje się na ryci- 
nach Neandertalczyka _przygarbionego, 
1 lekka pochylonego do przodu. 





— lo nieporozumienie. Znaleziony 
w Chopelle-Aux-Saintes_ taki 
należał do osobnika w podeszłym wie- 
ku cierpiącego na chorobę kręgosłupa. 





- Jakie sq dowody poziomu intelek- 
tualnego człowieka x Neandertali? 


— Neandertalczyk pozostawił świa- 
dectwa swojej kultury. Nie zapominaj 
my, że posługiwał się ogniem, polował 
na duże zwierzęta: mamuty, niedźwie- 
dzie jaskiniowe itp. Prawdopodobnie 
zotruwał broń truciznami roślinnymi — 
wszak niełatwo upolować taką zwie- 
rzynę. Był już — jak na człowieka przy 
stało — wytwórcą narzędzi. Co prawda 
prymitywnych jeszcze, lupanych i nie- 
zdobionych. Neandertalczyk to tokże 
pierwszy architekt. Z braku drewna w 
tundrze arktycznej używał jako surow- 
L.. kości mamuta. Mieszkał w  zie- 
miankach umocnionych kośćmi tych 
zwierząt. A więc nie tylko w jaskiniach. 








W okolicach Nicei zachowało się 
dobrze zagospodarowane obozowisko 
neandertolskie z wydzielonym  miej- 
scem przygotowania posiłków, śmietni- 








kiem, sypialnią wysłaną trawą morską; 
osłonięte od wiatru „płotkami” z kości 
momucich. 





— Panie doceni 





czy to prawda, ie 
Neandertalczycy — przekazywali sobie 
informacje tylko za pomocą nieartyku- 
lowanych diwięków i gestów; w 
różnieniu od ludzi rozumnych byli ni 
mi 








— Skądże znowu! Oiganizacja obo- 
zowiska czy polowania wymagała prze- 
cież porozumiewania się dźwiękami c: 
tykułowanymi. Naiprowdopodobni: 
Neondertalczycy używali słów, które o- 
znaczoły pojęcia odnoszące się zarów- 
no do rzeczy jak i do czynności. U 











Jedno z arcydziel urtystów epoki 
paleolitu. Ten obraz konia pocho- 
dzi z jednej z jaskiń południowo- 
-zachodniej Francji. 

OJ SDE 
Przyjrzyjmy się czaszkom: po pra- 
wej czaszka Neandertalczyka, po 
lewej Homo sapiens. 





Eskimosów do dziś zachowały się tego 
typu słowa oznaczające czynność i 
rzecz, chocioż i w naszym języku Ist. 
nieją takie słowa  lączone jak np. 
grzybobranie, krwiodawstwo, sianokosy 
itp. 

Warto też wspomnieć, że rozwinięte 
były już wówczas obrządki pogrzebowe. 
Zmarłych układano na boku albo na 
wznak orientując ciało w kierunku 
wschód-zachód lub | północ-południe. 
Obsypywano ich ochrą — czerwonym 
barwnikiem, który symbolizował związek 
z życiem, krwią, ogniem. Zmarli otizy- 
mywali dary grobowe: narzędzia, olio 
ty z pokarmów. Panowal wówczas kult 
głów: urządzano im oddzielne po- 
chówki. 








Neandertalczyk europejski nie byl 
jednak bezpośrednim przodkiem Homo 
sapiens. Musimy zdać sobie sprawę z 
lego. że nie wszystkie grupy neander- 
tolskie wzięły równie istotny udzial w 
ksztaltowaniu naszego gatunku. Nie 
które z nich wyginęły bezpotomnie 


- Gdzie szukać zatem kolebki na 
siego gatunku? 





— Antropolodzy potralią jeszcze 
jednoznacznie odpowiedzieć na to py. 
tanie. Prawdopodobnie wywodzimy 
od neandertalskich przodków zamiest. 
kujących Azję Środkową lub Zachod. 
nią. Domyślać się możno. że rozmaite 
grupy Neandertalczyków dawały po 
czątek różnym rasom | współczesnego 
aalowieka rozumnego. Mogło to doko: 
nać się na przestrzeni 10 tysięcy lat, 
między 50-40 tysięcy lat p.n.e. A więc 
odbyło się to bardzo szybko, mierząc 
geologiczną skalą czasu. W ewolucji 
zdarzoją się jednak takie okresy przy- 
śpieszenio tempa. 





Człowiek, który przybył do Europy se 
swoich  poludniowo-wschodnich siedzib 
zepchnął Neondertolczyka na południe 
lub na północ. Być może z tych szcze. 
pów neandertolskich, które wycofaly 
się w kierunku Syberii _ wywodzą się 
przodkowie dzisiejszych Eskimosów. 


— Czy rozgorzały malki między Ne- 
andertalczykami a torumnymi przyby 
szamił 





— Trudno dzis iozstrzygnąć tę spra 
wę. Wydaje się jednak, że Neondertal- 
czykom dały się raczej we znaki cho 
toby przywleczone z cieplejszych ob 
szarów. Żyli przecież w surowych, ale 
niemal sterylnych, pozbawionych bak- 
terii warunkach. W każdym razie Ne- 
andertalczycy musieli ustąpić -wobec 
przewagi lepiej uzbrojonych i dobrze 
zorganizowanych migrantów. Ludzie ci 
znali już wtedy — 40 tysięcy lat temu 
— astronomiczną rachubę czasu. Roz- 
winęli bogaty kult  magiczno-religijny, 
a w związku z nim rozkwiiła sztuka 
rzeźby, malowidła i płaskorzeżby na- 
skalne. Zdobione misternie narzędzia 
dopełniają obrazu. Ewolucja naszego 
gatunku nie zakończyła się jednak z 
chwilą pojawienia się Homo sapiens. 








—- To znacty, że trwa nadolf 


— Moje badania wykazały, że w cią- 
gu ostatniego tysiąca lat ludność za- 
mieszkująca nasze ziemie uległa _sil- 
nym przemianom: wydłużona puszka 
mózgowa przekształciła się w żaoktąg- 
lonq, uległo osłabieniu jej urzeżbienie, 
powiększyły się natomiast  oczedoły. 


Nadal będą się zmniejszać — wymiary 
twarzy w stosunku do puszki  mózgo: 
wej. Przybierze ona jeszcze — bardziej 


kulisty kształt. A że i uzębienie staje 
się coraz delikatniejsze, czaszka czła- 
wieko przyszłości będzie podobna do 
czaszki współczesnego dziecka. 


Rormawiała MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


UPOMINEK DLA PRNI 


Chodzę do VIII klasy szkoły 
podstawowej 1 jestem _gospoda- 
rzem klasy. Nasza wychowaw- 
czyni A bardzo dobra | wszys- 
cy ją lubimy. Na zakończenie ro- 
ku szkolnego chcemy kupić pa” 
ni jakiś upominek, który był 
dowodem naszej serdeczności. 
Mamy do dyspozycji sporą sumę 
pieniędzy i nie wiemy, na co je 
wyda: pomożecie nam, co 
najlepiej kupić? 

Ewa L. 


Od redakcji: Co roku powta” 
rza się (a sama sytuacja, Jes- 
teśmy przeciwni kupowaniu dro- 
glch prezentów. Takie upominki 
bardzo krępują nauczycieli | nie 
sprawiają Im tak ogromnej ra- 
dości, jak to się oflarodawcom 
wydaje, Namawlamy: kupcie 
kwiaty | jakąś zabawną maskoi* 
kę. A jeżeli chcecie, to można 




































lakże oflarować album ze zdję- 
<lami całej klasy. Każdy z was 
coś tam od siebie napisze i w 
ten sposób zosiawicle trwałą pa- 
miątkę, która będzie waszej wy- 
chowawczyni przypominała jej 
klasę. 


„zponika Kalinowska. (at 
ź jnieresu- 
je się wszystkimi rzecza 


mł niezwykłymi np. hl- 

siecią Atlantydy, odwie- 
lzinami kosmitów lip. 

Bardzo! lubi zwierzęta, 





Było to 4 lata temu. Na apelu 
pani Poprosiła, łebgta razem x 
colegą przyniósł coś z klasy. 
Później okazało się, że jednej z 
naszych koleżanek zginęło 460 zł. 


STARY 
TORUŃ 
WIECZNIE 
MŁODY 


Jedno 1 najstarszych i najpięk- 
niejszych miast w Polsce. Średnio- 
wieczne kamienice i wąskie uliczki 
tchną spokojem. Każda inna, każda 
następna piękniejsza od poprzed- 
niej. Od ich dostojeństwa odbija 
gwar spacerowiczów i kupujących. 
Nad wszystkim króluje Ratusz Sta- 
romiejski, w którym ongiś grono po- 
ważnych rajców roztrząsało ważne 
dła miasta sprawy. Dziś tom mieści 
się muzeum, zaś Urząd Wojewódz- 
ki ma swą siedzibę w nowszej czę- 
ści miasta. 

Chociaż funkcję swą dawno prze 
stały pełnić, ceglastoczerwone mury 
są jakby granicą dwóch epok. Tej 
minionej i trwającej obecnie. Za 
tymi właśnie murami powstały no- 
we, słoneczne osiedla, parki a także 
liczne zakłady pracy np. sławna to- 
ruńska „Elana”. Chociaż najbar 
dziej Toruń słynie z pierników, wy- 
piekanych podobno według starych 
receptur. 

Najpiękniej w Toruniu jest w ma- 
ju. Wtedy bujne zieleńce, kwitnące 
drzewa i słońce zapraszają na wę- 
drówkę po urokliwym mieście. (bs) 





Zdjęcia: 
KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


ma dowodów lo nie wolno po- 
sądzać mnie o kradzież! 


Stasiek z Olsztyna 








Wszyscy twierdzili, że to ja u- 
kradłem, choć kolega wiedział, 
że nie moglem tego zrobić, bo 
przecież w klasie byliśmy ra- 
zem. _ Dziewczyny strasznie 
krzyczały [ chciey, żebym ię 
przyznał. Od tej pory wszyscy 
patrzyli na mnie z niechęcią i 
na każdym kroku przypominali, 
że jestem złodziejem. Teraz cho- 
dzę do innej szkoły, ale dziew- 
czyna, której wtedy zginęły pie- 
niądze znalazła mnie i boję się. 
łe opowie o wszystkim moim 
kolegom. Dlaczego ona jest ta- 
ka zawzięta? Przecież jeśli nie 


MORWY NA BOISKU 


Nasza drużyna piłkarska z0- 
stała założona w 1974 r. Mielis- 
my swój klub, a tuż obok znaj- 
dowała polana, która nie 
była użytkowana od wie- 
lu. wielu lat. Zrobiliśmy z niej 
boisko. Kosztowało nas to bar- 
dzo wiele pracy. Pomogła „Hy- 
drobudowa 1" przywożąc wy- 
wrotki z piaskiem. Wyrównałiś- 
my cały teren, postawiliśmy 
bramki  i_ mogliśmy - treno- 
wać. Radość nie trwała dłu- 
go. Przyszedł jakiś pan i 
zasadził na uporządkowanym 
przez / nas terenie mor 
wę. Dlaczego nie przypomniał 
sobie o tej polance wcześniej? 








Czyżby chciał wykorzystać na- 
szą pracę? Nie musimy opisywać 
jaką gorycz przeżyliśmy. Podob- 
na sytuacja powtórzyła się dru- 
gi raz. I w tej chwili nie wie- 
my co robić. Cheemy trenować. 
grać, chcemy zgłosić swój u- 
dział do Wakacyjnego Turnieju 
Piłki Nożnej o Puchar „SM”: W 
tamtym roku, w Rytlu, nie po- 
pisaliśmy się najlepiej, ale tre- 
ning na pewno podreperuje na” 
szą formę. Błagamy. pomóżcie 
nam! 

Drużyna podwickowa 

rodziki 


Grodziska Mazówieckiego 


Od redakcji: List naszych czy- 
telników przesłaliśmy do Urzę- 
du Miejskiego w Grodzisku Maz. 
Stamtąd także oczekujemy od- 
powiedzi co mają ze sobą zro- 
bić zapaleni piłkarze. 


KAEGOZBIGNR 


Z estradą wiążą mnie 
wspomnienia = mówi 


— Pona związki x teatrem są 
dawniejsze niż decyzja obrania tego 
zawodu... 

- Po ukończeniu technikum me- 
chahicznego pracowałem w FSO na 
Żeraniu, gdzie rozem z Wojciechem 
Pokorą należeliśmy do zespolu a- 
matorskiego prowadzonego przez 
aktorów Teatru Powszechnego: Je- 
rego Tkaczyka i Janinę Polakównę. 
| tak zasmakowałem teatru. Stano- 
wiliśmy zgraną grupę i choć wszyscy 
wiedzieli, kto jest bardziej, a kto 
mniej zdolny — nie wpływało to na 
stosunki koleżeńskie. Nie było 
„gwiozdorów”, staraliśmy się leż 
jak najwięcej robić sami: dekorac- 
je, kostiumy, ścienną gazetkę. 

- Czy myślał Pan już wtedy o 
przejściu do teatru zawodowego? 

- Wówczas _ uważałem 
swoje zainteresowani: teatrem i 
sportem za równorzędne. Dopiero 
później nasi opiekunowie poradzi 
mnie i Wojtkowi, abyśmy zdawali 
do Szkoly Teatralnej. Udało się 
nam przejść przez wstępny etap 
egzaminów ale.. nie mieliśmy ma- 
tury. Kiedy ją zrobiliśmy — te pierw- 
sze eliminacje już nam darowano. 


jeszcze 


— Co Pan sądzi o zadaniach te- 
atru amatorskiego jako jego były 
uczestnik? 

— Na prowincji ludzie nie zawsze 
mają kontakt z teatrem  zawodo. 
wym. Pamiętam, że na noszych 
przedstawieniach pozo Warszawą 
bywali widzowie, którzy po roz 
pierwszy stykali się z teatrem. Teraz 

go w dużym stopniu dzięki 

Ale nie o to przecież cho- 
dzi, aby zespół amatorski storał się 
dorównać zawodowemu, aby go za- 
stępował. Prężne koło dramatyczn 
odpowiadojące potrzebom środo 
ska — mające własny repertuar — 
potrafi ludzi zainteresować, zopew- 
nić sobie własną widownię. Nie 
mówiąc już o tym, że jest to duża 
przyjemność dla samych jego u- 
czestników. W takim zespole każdy 
może znaleźć miejsce dla siebie — 
ja przynajmniej nie przypominam 
sobie, aby ktoś zgłosił chęć współ- 
procy i nie został przyjęty. 

— Skończył Pan istniejący jeszcze 
wówczas Wydzial Estradowy. Czy 
późniejsze lata potwierdziły ten wy- 
bór? 

— Z estradą wiążą mnie _ nie- 
zwykle miłe wspmnienia. Myślę o 
działającym w latach sześćdziesią- 
tych przy redakcji „Szpilek” Kaba- 
recie „Owca”. Zebrało nas się pi 





: Wojciech Pokora, Jerzy Dobro- 

i. Andrzej Stockinger, Józef 
Nowak i ja. Wszyscy znaliśmy s 
już wcześniej z rodia, telewizji i fil- 
mu. Byliśmy bardzo  zżyci i może 
dlatego stać nas. było na_ tyle 
żmudnej, koronkowej wręcz pracy. 
A przedstawienia wyglądały tak, 
jakbyśmy po prostu świetnie się ba- 

Robiliśmy też sobie dowcipy. Pa- 
miętom, jak koledzy umówili się, że 
przez pół programu nie dadzą 
powiedzieć ani słowo. | rzeczywi 
ście: znając moją rolę. wyprzedzali 
mnie z tekstem, a je siedzialem nie 
mogąc się odezwać. „Owca” — to 
był mój najpiękniejszy okres! A jed- 
nak muszę powiedzieć, że nie e- 
stradę a właśnie teatr troktowalem 
zawsze jako „pierwszy”. 


- Pamiętań Pana rolę Józefa K. 
w „Procesie” Kafki, w reżyserii Ada- 
ma Hanuszkiewicza. Wcześniej zna- 
liśmy Pana jedynie jako aktora 
charakterystyczno-komediowego... 


— Przez trzy miesiące pracowalem 
wtedy tylko nad tym _ przedstawie- 
niem, odrzucając wszystkie propo- 
zycje radia czy telewizji. Po powro- 
cie z rannej próby chwilę odpoczy- 
waiem i zaraz zaczynałem uczyć 
się tekstu, który Hanuszkiewicz 
zmieniał z dnia no dzień, 
sowując go do moich 
Była to praca ciężka, ale dająca 
olbrzymią satysfakcję.  Grywałem 
wprawdzie już przedtem w tzw. 
wielkim repertuarze, ale zawsze po- 
stacie komiczne, do których mialem 
lucz”, A tu stawiałem znów 
pierwsze kroki — uczyłem się teatru 
na nowo. | gdyby nie Józef K., 
może nie byłoby mojej roli w f 
mie, „Partita na instrument  drew- 
niany”” 


— Co Pan sądzi o tym filmie jako 
odtwórca jednej z głównych ról? 

— „Partita” zrealizowana _ przez 
Janusza Zaorskiego według drama- 


tu Stanisława Grochowiaka to 
film pod wieloma względami wybit- 
ny. Jest w nim doskonale oddany 
klimat okupacji, chociaż nie poka- 
zano tu ani walki, ani Niemców — 
z wyjątkiem jednego: Antona 
(świetna kreacja Piotra Fronczew- 
skiego). Niezwykły nastrój wywołuje 
mgła, obecna niemal we wszystkich 
scenach, przez którą oglądamy <a- 
ledwie końtury postaci, - fragmenty 
wydarzeń. Ciekawa jest także mu- 
zyka: stały akomponiament tartaku, 
w którym polscy, robotnicy przygoto- 
wują drzewo na _ szubienicę dla 
Polaków. A moja tola ubogiego sto- 
larza  Weycha, któremu umiera 
dziecko, gdy on pracuje przy wzno- 
szeniu szubienicy — to znakomity 
materiał dla aktora. 


— Tym filmem  przelamal Pan 
ciąg swoich ról  „mundurowych”, 
Czy jest Pan z tego zadowolony? 


— Był rzeczywiście taki okres, 
kiedy mialem swój stały mundur w 
wytwórniach filmowych we Wrocla- 
wiu, Łodzi i w Worszawie. Od pew- 
nego czasu, gdy słyszę propozycje 
jego włożenia robi mi się nieswo- 
jo. Starałem się szukać czegoś in- 
nego. Gram w Teatrze Rozmaitości, 
przygotowuję też rolę smolarza w 
telewizyjnym filmie wg „Hasto” la- 
niekiego. 

— Cry pora pracą artystyczną 
nadal interesuje się Pan sportem? 
Miłośnicy piłki nożnej _ pamiętają 
Pana z rozgrywek aktorów z dzien: 
nikarzami... 


- Już tylko jako kibic. Natomiast 
moi synowie Piotr i Paweł grają w 
piłkę hożną w szkolnej drużynie. 
Lubią chodzić też ze mną do tea- 
tru, a ich recenzja, że tata był faj- 
ny — zawsze podnosi mnie na du- 
chu. Bo ja im wierzę... 


Rozmawiała: EWA GOSTKOWSKA 


Zdjęć Roman Sumik . 





Wspomnienie „szczura lądowego” 





JAK 
PRZEŻYŁEM 
SZTORM? 


Wyszła nad wotię i śruba wy- 
konała „puste obroty”. 





Piszę le słowa na rozbijając się o nadbudówki 
„kojku” w kajucie pasażers- i olbrzymie pnie tropikalnych 
kiej handlowego statku „Ra- drzew, które wieziemy przy- 
dom". Statek miotany wiel- wiązane stalowymi linami. 
kimi falami przecina Zatokę 
Biskajską w drodze powrot- 
nej z Afryki Zachodniej do 
kruju. Przechyły boczne do- 
chodzą do 35%. Patrząc z most- 
ku nawigacyjnego wydaje się, 
że statek za chwilę położy się 
na boku. Kiedy jedna burta 
dotyka  barierkami wody, 
druga sięga wysoko nieba. A- 
le oto wyrasta ponad statkiem 
góra wody. Serce zamarło mi 
ze strachu. Za chwilę zosta- 
niemy przygnieceni tą masą. 
Ale nie, statek wznosi się na 
szczyt fali. Część wody zale- 
wa dolny pokład, ż hukiem 





W kabinie wszystkie przed- 
mioty ożyły i suwają się od 

any do ściany. Wyskakują 
szutlady, z trzaskiem otwiera- 
ją się drzwi szaf. W wannie 
resztki wody bluzgają o sufit. 
Co chwila kabiną wstrząsu 
dreszcz, przeszywa ją grzmot 
walących się mas wody o 
ścianę statku. Bujająca się na 
wieszaku wahadłowo kurtka 
jest jakby wskaźnikiem od- 
chyleń statku od pionu. Coraz 
trudniej mi pisać, rzuca mną 
o ścianę, robi mi się mdło. 
Wtem straszliwy wstrząs 
przechodzi przez statek. Sły- 
chać głuche dudnienie silnika. 
Wypadam z łóżka. To rufa 
statku podrzucona do góry 





xi i nie będzie chciał już po- 
terce. Sercowej. Już co naj- tem z nią gadać, Więc Ja- 
mniej od miesiąca chodzila  cek będzie spalony, a 1 Hei 
z takim jednym Ji i kiem nie wiadomo tak na pr 
wydawało się (i jej i nam, wno jak pójdzie, a jeśli 
koleżankom), ie sytuacja jest wet pomyślnie, to też nie | 
ustabilizowana, aż tu nagle, domo, co będzie później. 1 
kilka dni temu, poznała na  Jagodzie grozi pozostanie na 
urodzinach u Boieny jej ku- lod: To nie bagatelka, 
niejakiego Heńka. Iten zbliża się już połowa majał 

A Heniek wpadł jej w oko. Ona _ Co prawda ma jeszcze w 
Ę YA AR iWIE jemu jak na razie — nie, ale odwodzie takiego jednego 
jest w górze. Łapię haust po- dać wodę, raz niebo, nie moż- twierdzi, że to nie problem. aktora filmowego, który jest 
wietrza... Nagłe uderzenie fali na spać. Umęczony próbuj Problem polega na lym — podobno Francuzem, ale to 
i przez okienko wdziera się utrzymać się na łóżku. Naj- <zy warto? fin sąd oddz. fran zuskiaj 


Jagoda jest znowu w rox- 






nie można się napić, bo woda 
wyfruwa z kubków. Kromką 
Zaczyna mnie ogarniać nie- chleba nie można trafić do 
pokój. Za chwilę statek się ust 
rozleci, nie wytrzyma tych a- 
takujących ton wody. Robi mi 
się duszno, Odkręcam bulaj. 
Uchylam, kiedy burta statku 











Sztorm już wwa dwie do- 
by. Nie można chodzić, nie 
można patrzeć przez okienko, 




































do kabiny wodospad. Urywa lepsza pozycja na  „żabę” Pyłala się o to Hanki, pr:  witępomał, w telewizji go 
isząca nad łó ś Kaa A EZEBKA tala się mnie, pyłala się Ą : 2 
wisząca nad łóż Rozłożone kolana i zaparie $ 7 grali, a nazwisko, to ma ta 

: ż > PDECA wszystkich dziewczyn w na KE ba bańi: ka 

|. sypie się szkło. nogi o krawędzie łóżka, Klasie i chyba co _ najmni a l ri a mel onaiel ię" 
Patrzę na pomarańczową brzuch przyciśnięty do mate- kilkunastu x innych klas. Ale... darikóĘ się! Jelita Rai, 
kamizelkę  ralunkową. Czy "icu. Niestety po zaśnięciu zk Leko dal gie zaraz jak obejrzała ten film 
dlugo wytrzymam w niej w Człowiek zmienia pozycję, Ipowiedzi. | stąd ta rozterko.  „ tejęwizji. Wysłała nawet 
zimnej wodzie? Kamizelka „odblokowuje się" i wypada z Biedna Jagoda! Nie chcia- kilkadziesiąt listów do róż- 
mne! i 3 łóżka. labym być na jej miejscu. nych redakcji, ieby jej jego 


zaopatrzona jest w światełko. 
proszek, który w wodzie two- 
rzy wielką pomarańczową 


Musi sama i to jak nojstyb- zdjęcie przysłali, ale nie przy- 
ciej podjąć okropnie ważną  słali i żadnego zdjęcia nie 
decyzję. No bo tak, z jednej ma. Pewnie do tej pory to 
strony Jacek — miły, wysoki, już nawet nie pamięta jak on 


Nu szczęście jestem tylko 
pasażerem i nie muszę W cza- 

















plamę sygnalizując miejsce sie sztormu pracować. Maty- dalej ew ogóle 00 dalłodaić Lerołodo, GRE 10 
znajdowania się rozbitka narze w tym czasie muszą ob- już wie, czego się po nim gruncie rzeczy nie jest to żad- 
gwizdek, pozwalający dawać  sługiwać silnik i prowadzić może spodriewać. _A x dru- Pe Oy © 
ż „ieiności dia a y giej strony ten Heniek — po- fakt, sytuacja Jagody _nie 
sygnały w ciemności dla statek, kucharze gotowa aaa CE aa ĆW 





chętnych ewentualnego rato- 


z Ć Po. trzech dobach wychodzi- 
wania mnie. 


sty i bardro, bardzo sympa- Hanka mówi, że Jagoda raw- 


















my 2 Załoki Biskajskiej. || yerny, ale wlaściwie to tak sze da sobie jakoś radę, ale 

Decyduję się zajrzeć do ja- Wiatr po rufie i wreszcie no pizza RA anie jej eli W końcu to k 
dalni. Obijając się o ściany wzdłużne puzechyły statku, || dome — ktoś nowy! lak zaci-  lełanke, ósmy rok w jednej 
korytarza, choć nie WyDUSZ- nie tak uciążliwe jak po- nie startować do Heńka, to klasie siedzimy... Tylko tak 
czam z rąk poręczy, wędruję / przeczne. Wchodzimy w kanał || koniec z Jackiem. Nie ' ma naprawdę, to nie wiem kogo 
potykając się o turlające po- La Manche — czyli prawie ee wyj EET 
MAKAREA W AMGGÓGEE spało Joi nim zainteresowanie innym ka, a może i Hei i 





chlopakiem dlui przer przecież nie wiedzą, co ich 
kilka dni ukryć. A Jacek ho- czekal 
norowy jest, jak nic się obra- 





szenie. Z całego pożywienia 
jeden wielki bigos. Herbaty 


HENRYK CHMIELEWSKI 
Zdjęcie autora 
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Niedawno byłam świadkiem 
pewnego wydarzenia. Dwie kil- 
kunastoletnie dziewczynki je- 
chały do dużego miasta. Środ- 
kiem lokomocji był pociąg. Po- 
dróż nie była daleka, więc mło- 
de pasażerki nie wchodziły do 
przedziału, lecz zatrzymały się 
w przejściu, Czas upływał 
szybko i spokojnie. I byłoby 
tak chyba do końca, gdyby nie 
to, że na jednym z przystan- 
ków do wagonu wsiadło kilku 
młodych chłopców. Zachow; 
wali się ordynarnie. Ich słow 
nik był okropny. Zaczęli 
dziewczęta zaczepiać. Kiedy 
żarty stały się już zbyt doku- 
czliwe, obie zwróciły chłopcom 
grzecznie uwagę i _ poprosiły, 
aby przenieśli się w inne miej 
sce. Chuligani  wybuchnęli 
śmiechem i młode podróżne u- 
zyskały tylko to, że docinki się 
wzmogły. W tym czasie pociąg 
dojechał do stacji docelowej. Z 
wagonów zaczęli wychodzić 
ludzie. Chłopcy oświadczyli, że 
wysiądą ostatni i zatarasowali 
sobą przejście,  odgradzając 
dziewczęta od drzwi i uniemoż- 
liwiając im wyjście. Wystraszo- 
ne skierowały się do" drzwi 
przeciwnych i wysiadły w nie- 
dozwolonym miejscu. Na pero- 
nie zatrzymał je funkcjona- 
riusz MO, prosząc o dokumen- 
ty i wyjaśnienie. Na nic się 
jednak zdały tłumaczenia. Za- 
trzymane znalazły się w kole- 
jowym posterunku MO. Mili- 
cjant spisał ich dane i powie- 
dział, że o tym wypadku za- 
wiadomi szkołę, 

W ten sposób opinia, trzeba 
dodać dotąd nienaganna, zosta- 
ła mocno nadszarpnięta. Poza 
tym dziewczęta przeżyły og- 
romny szok psychiczny, ponie- 
waż pierwszy raz były na pos- 
terunku MO w charakterze za- 
trzymanych. Długo nie mogły 
do siebie przyjść. 

Jedną z tych dziewcząt by- 
łam ja sama, drugą moja ko- 
leżanka. Co się zaś tyczy chłop- 
ców, to z pewnością nie podej- 
rżewają nawet, jak wielką 
krzywdę nam wyrządzili! Dla- 
tego apeluję do tych, którzy są 
im podobni. Zanim zaczniecie 
zaczepiać, to najpierw zasta- 
nówcie się, jakie to może spo- 
wodować konsekwencje. 

Bożena 
Łapy 














aż do schroniska Skalnik, gdzi 


ostro skręcała w dół. Po dzie- 
sięciu minutach szybkiej jazdy było się na niewiell 
nie, do której zbiegała druga nartostrada od Wielkiego Gla- 
zu. Stąd, już jedną szeroką trasą można było po piętnastu 
minutach dojechać do wyciągu krzeselkowego. 

Chlopcy znali tę drogę. Wiedzieli, że choć szeroka, pelna 
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BLIŹNIĘTA 
I MAŁY PIES 


tym liście postaram od naszej dziennej gw 
się opisać dwie  zdy. 


konstelacje: BLIŻ- 





Z lego co 





NIĘTA I MAŁEGO PSA. h BOYA 
wiemy o - wielkościach 

Bliźnięta znajdziemy bar- gwiazdowych można by 
dzo łatwo. Wys wywnioskować, że są one 





dłożyć sobie 
wyznacza „wrzeciono” O- 
riona do góry i w lewo, czy- 
li na wschód. Natrafimy na 
układ gwiazd przypomina- 
jących prostokąt, na które- 
go wsch. krańcach, będą 
się. znajdowały dwie bar: 


albo bardzo wiele al- 
bo tylko nieco większe od 
Słońca. Wspomniałem jed- 
nak, że nie widzimy 
gwiazd słabych w więk- 
szych odległościach. Okazu- 
je się, że trudno je odkryć 
nawet blisko Słońca. W 














dzo podobne "do siebie. rzeczywistości jest ich bar- 
gwiazdy — alfa Bliźniąt dzo dużo. Obie bliskie jas- 
(Kastor) i beta Bliźniąt ne gwiazdy — Procjon i 
(Polluks). Odnalezienie Syriusz — mają tzw. towa- 


rzyszy, Są to składniki, z 
którymi gwiazdy te tworzą 
układ podwójny. Po_ bliż- 
szym zbadaniu okazało się, 
że średnica towarzysza Sy- 
riusza jest około 50 razy 
mniejsza od średnicy Słoń- 
ca, towarzysz Procjona jest 
jeszcze mniejszy. Rys. 
przedstawia względne wiel- 
kości tych gwiazd. 


tych wyraźnych gwiazd nie 
powinno sprawić trudności. 
Warto zwrócić uwagę na 
to, że nie mają jednakowe- 
go blasku. Jedna świeci 
jaśniej — Kastor, druga 
ciemniej — Polluks. Różnią 
się o prawie całą wielkość 
gwiazdową (słabsza jest 
drugiej wielkości). 








Bliźnięta już znamy. Na- 
stępny gwiazdozbiór to Ma- 
ły Pies. Najjaśniejszy w 
nim jest Procjon, gwiazda 
podobna do Syriusza, ale 
od niego słabsza. Znajduje 
się on niżej od_ Bliźniąt, 
kiedy patrzymy na połud- 
nie. Znaleźć go łatwo, gdyż 
równie jasnych gwiazd nie 
mamy w okolicy. Procjon 
należy do gwiazd bliskich 
Słońca. Odległość wynosi 
10 1. Ś., a średnica jego jest 
prawie dwa razy większa 


Roman Murawski 


j pola- tle biękitnego 


su i dołączając do szlaku. 
— Widnisz?... 
— No 





Rozpoczęli mozolną wspinaczkę w kierunku widi 
ja schroniska Skalnik. Idący przodem Komo- 
rocha zatrzymał się wskazując wąską ścieżkę wychodzącą z la- 





nie muszą 
być groźne 


D pewnego czasu zaczą- 

łem się interesować kos- 

mosem, a mianowicie od 
dnio, w którym: wziąłem do ręki 
książkę Ericha Danikena „Wspo- 

ja ż przyszłości, zagadki 
nierozwiązone przeszłości”. Po- 
lecom ją wszystkim czytelnikom 
oraz członkom „TOMIKA”. 








Chciałem dziś napisoć o mnie- 
bezpieczeństwie” grożącym stat- 
kom kosmicznym czy sputnikom 
ze strony „śmieci”, jak określił 
Konrod Zbrożek sztuczne obiek- 
ty, które nie służą już niczemu 
(Nr 36 ŚM). Napisol on, że każ- 
demu sputnikowi będzie grozić 
ze strony owych „śmieci” niebez- 
pieczeństwo. Czy tok będzie? 
Pozwolisz Tomiku, że zacytuję 
pewien artykuł, który nam tę 
sprawę (sporną) wyjaśni 





W ciągu kilkunastu lat „ery 
kosmicznej" sztuczne cioła kos: 
miczne stały się nieodłącznym e- 
lementem komunikacji, meteo 
rologii i kosmonautyki. Po ZSRR 
i USA próby ze sztucznymi śate- 
litami Żiemi rozpoczęły Francja, 
W. Brytania, Kanada, Włochy 












Japonia i kilka innych krajów. 
Stale też rośnie liczba  sputni- 
ków. Ogólna liczba wyniesio- 


nych na orbity sputników i_in- 
nych urządzeń wynosi 3340, w 
łym spuiników, stacji automa- 
tycznych i sterowanych statków 


kosmicznych — 800. W związku 
nas 


z tym niejeden z zadaje 
sobie pytanie: czy przypadkiem 
w kosmosie nie stonie się tak 
„ciasno”, że sputniki zaczną się 
zderzać a kosmonauci staną 
wobec nowego _niebezpieczeń- 
stwa. Otóż problem ten, jak do- 
tąd, w ogóle nie istnieje, albo- 
wiem większość sztucznych _o- 
biektów w przestrzeni  około- 
ziemskiej istnieje | stosunkowo 
niedługo. Uwzględniojąc ściąg- 
nięte na ziemię obiekty oroz te, 
które spadły, obliczono, że w 
kosmosie w br. krążyło 300 sput- 
ników oraz 800 rakiet nośnych 
ip. W przestrzeni kosmicznej 
jest więc dalej wiele wolnego 
miejsco dla sztucznych  sateli- 
tów. Jeśli dotychczasowe tempo 
„zagospodarowywania” _ kosmosu 
będzie utrzymane, w roku 1990 
na orbitach okołoziemskich znaj- 
dzie się ok. miliona różnych 
większych i mniejszych _ obiek- 
. Ale nowet i wówczas (pa- 
miętajmy, że wysokość orbit 
może wahać się od kilkuset do 
kilkunastu tysięcy km) wcale nie 
będzie za „ciasno”. 




















Andrzej Buliński 


jącego na 


idzę! | co z tego?!... Zwykła przecinka. 














Dziś kolejna porcja 
„gwiezdnych” wiadomości 
oraz jeden „remanent" o 
kosmicznych śmieciach. 
Chcialbym zaapelować do 
Was o cierpliwość —  o- 
trzymałem ostatnio bardzo 
dużo interesujących wypo- 
wiedzi na temat gwiazdo- 
zbiorów, które, niestety, 
muszą czekać w kolejce na 
druk w „SMe, 





prezes TOMIKA 
ST, BOROWIECKI 


ANIE Prezesie, w moim krótkim liście chciałbym poruszyć 
problem gwiazd wielokrotnych, który może zainteresować 
czytelników TOMIKA. 


Gwiazdy grupować się mogą nie tylko w pary, ale takie mo- 
gą wchodzić w skład ugrupowań złożonych z większej liczby 
gwiazd. Spośród gwiozd wielokrotnych najliczniejsze sq układy 
podwójne. Składają się z dwóch gwiazd krążących wokół siebie 
pod działaniem wzojemnego przyciągania grawitacyjnego. Nie- 
które dzieli duża odległość, toteż dlatego obiegają wokół sebie 
w, okresie wieluset lat. Natomiast w niektórych parach gwiazdy 
niemol że się dotykają, prędkość zaś ich ruchu orbitalnego prze- 
kracza 200.000 km/godz. Wzajemne silne przyciąganie sprawia, 
że mają ksztalt owalny. Okres obiegu tych gwiazd bywa większy 
od jednej doby. Układ taki nie wykazuje stalego blasku, lecz 
występują okresowe zaćmienia, ponieważ jedna gwiazda zasła- 
nia drugą. Bardziej zlożonym układem jest pora gwiazd położo. 
nych blisko siebie i odleglego od tej pory towarzysza. Takim 
przykładem jest najbliższy nom układ alfa Centauri, który jest 
układem potrójnym. Są także gwiazdy poczwórne, utworzone naj- 


KWIĄCIY 
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Najczęściej spotykane uklady podwójne, złożone / z 
dwóch gwlazdie bliske: wokol: siebie” krążących W: wielu 
(przypadkach astronomowie potrafią: wyznaczyć orbity: tych 
gwiazd. lak, dokladnie, że można” z nich wyznaczyć 4 okre- 
Śli6" silę! grawitacyjną; | gwiazd, w później! *kortysiający z 
65 orawie Newtona: także. ich mas: k ą 


częściej z dwóch par ciasnych układów podwójnych: np. układ 
Mizara w gwiazdozbiorze Wielkiej Niedźwiedzicy. 








Jeszcze ciekawszym układem wielokrotnym jest zespół gwiozd 
należących do układu Kastora (alfa Bliźniąt). Jest to gwiazda 
podwójna, wizualnie złożona ze składników niewiele różniących 
się blaskiem (Kastor A i Kastor B). W skład tego ukłodu wchodzi 
jeszcze trzeci składnik (Kastor C), położony daleko od głównej 
pary układu. Każdy ze składników (A, B, C) jest gwiazdą spek- 
tralnie podwójną, wskutek czego układ Kastora należy rozpotry- 
wać jako gwiazdę poszóstną. Mało kto wie, że znomy takie 
układ, w skład którego wchodzi aż 9 gwiazd (I) Ma on nazwę 
dzeta Ońona. 


Ukłody wielokrotne, w których odległości między, poszczególny- 
mi składnikami byłyby tego samego rzędu, trafiają się bardzo 
rzadko. Tego rodzaju jest układ położony w gwiazdozbiorze Orio- 
na złożony z 6 gwiazd rozmieszczonych we wzajemnych odległoś- 
ciach tego samego rzędu. Otrzymał on nazwę Trapezu Oriona. 
Po bliższych obserwacjach przez znanych astronomów okozało 
że wykazuje on cechy nietrwałości, bowiem cały ten układ roz. 
siena się. 7 








Na zakończenie chciałbym zaznaczyć, że gwiazd podwójnych 
jest bardzo dużo, w sąsiedztwie tylko "Słońca prawie co druga 
gwiazda należy do jakiegoś układu podwójnego lub wielokrot- 
nego. 


Bogdan Marciniak 


— Chwileczkę! Na dole musisz tak stanąć, aby widzieć mni 
przy Skalniku. Gdyby coś, to dajesz znać, Tyłko czymł! — xa- 
stanowił się. Pogrzebal chwilę w kieszeni. 

— Patrz, przydało się! — powiedział wyciągając male luster- 
%o — siostra mi dała, nawet wstydziem się, ale tera: 
lazl. Gdyby coś, to błyśniesz trzy razy! 


jk zna- 


jest ostrych zakrętów, stromych zjazdów a nade wszystko licz- 
nych wycieczek, które miały zwyczaj chodzenia lawą. To tutaj 
właśnie rozbil się w ubieglym roku Brzoza. Pamiętali ten wy- 
padek jakby to było wczóraj... 

Pokonali ostatni zakręt i znaleźli się na wprost wyciągu. 
Tutaj zatrzymali się. li na Brzozę, który zamykał wypra- 
wę. | wtedy z bocznej przecinki wyszła wycieczka, zajmując 
calą szerokość trasy lącznie x linią wyznaczoną dla narciarzy. 
Któryś krzyknąt otrzegawczo, lecz bylo już za późno. Brzoza 
wyskoczył zza zakrętu. Zahamować na oblodzonym szlaku było 

podobieństwem. Mógł jechać na wprost licząc, że w ostat- 

ej. chwili odskoczą, ale widać nie chcial ryzykować 
i w ostatniej chwili skręcił w las. Chłopcy biegli na przełaj 
zapadając się po pas w. kopnym śniegu. Brzoza, otoczony. wy- 
cieczkowiczami, leżal blady z zamkniętymi oczami. Z rozcięte- 
go czola płynęła strużka krwi. Strzaskane narty trzymał jeden 
1 turystów. Nieśli go potem na zmianę do stacji GOPR-u. 

— Pamiętasz Brzozę? — zapytal niespodziewanie Komoro- 

cha. — On chcial wtedy ratować ludzi. A jego ten drań z0- 
„ ©, zobacz, znowu tak idą! Ach, ci ludziel... — 
— Rozlaią_się niczym stonka. | jak ma nie być wy- 
padków?! Ech, szkoda gadać. Idziemy! 


— Właśnie, przecinka, ole kiedy będziemy na szczycie, on 
moie stąd właśnie wyjechać i wtedy nas ominie. 

— Rzeczywiście. Więc musimy zejść ni 

—_Oj Czary, Czarny! A nie przypuszczasz, ie on może je- 
chać z góry i skręcić w tę przecinkę? 

— To zostaliśmy tutaj 

— A schronisko? Przecież obok ni 
ruchliwsza nartostrada. Tam też musi 

— Przecież wszystkich tras nie obstawimy! 

— A jednak musimy! 

— Ciekawe jak nas dwóch podzi 
nartostrady plus ta przecinka. 

— Nie mam zamiaru dzielić nas dwóch na cztery, tylko od- 
wrotnie: cztery na dwóch. 

ie widzę różnicy! > 

— Oj, kiepski z matematyk! To przecież proste — wy- 
starczy, że jeden wróci z powrotem na polanę i... 

— Już wiem! — krzyknął Czamy — Tam na dole będzie moż- 
na kontrolować narciarzy jadących z trzech punktów. Dobra 
jest, jadęl 





Czarny pojechał w dół, Komorocha pomaszerował w górę. 
Szedl wolno, długim krokiem doświadczonego turysty. Od cza- 
su do czasu mijali go w pędzie zjeżdiający z gór narciarze. 
Priyglądał im się uważnie. Niestety, widzial tylko różnokolo- 
rowe kurtki i skafandry. Golfy były rzadkością. 

Kiedy znalaz się na szczycie był solidnie spocony. Ale mógł 
odpocząć, ruch na tej trasie rorpoczynal się dopiero po po- 
ludniu, kiedy narciarze zjeżdźali do wyciągu. Teraz jeżeli na- 

jet od czasu do czasu pojawił się jakiś samotny narciarz, to 
nie skręca! w dół lecz jechał ku Samotnemu. „O choro- 
bal Nie najlepiej to wykombinowalem! — przemknęło mu na- 
gle przez myśl — Bo jeżeli facet pojedzie dalej i będę musiał 
1a nim gonić, to zgubię Czarnego. No, ale trudno..." 

Nagle serce zabiło mu gwałtownie — na dole błysnęło trry- 
krotnie. „Ależ bęcwał ze mnie — pomyślał ze zło: 
nienem mieć narty przypięte”. 

Ze zmarzniętych, obitych śniegiem butów 
ły się. Zrzucił więc rękawice, ale i to niewiele pomoglo. Ror- 
grzane palce nieprzyjemnie przylepiały się do blachy okuć. 
Komorocha z rozpaczą patrzył w dół. Czarny sygnalizował bez 
przerwy. Ć 
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7NADLEPSZE ZYCZENIA ZYZIU! TERAZ OSZEKUJĘ: PREZENTU, DO LIEHĄ 





DZISIAJ SĄ TWOJE URODZINY ! 
| SKOŃNCZYŁES 13 | PÓŁ ROKU 


HO, HO 


ZATO,ZE PAMIĘTAŁEM |!!! 








POWĘDRUJ SOBIE TROSZECZKĘ, 
A JA ZARAZ PRZYJDĘ ... 


Z TYMI MOIMI , 
URODZINAMI : 


ACH! PRZEBIEŁ MAM NASIONKO STO- 


KAPELUSZ MA ... 
KRAWATA NIE NOSI, 
SPODNIE MA... 
KOSZULĘ MA. 
WSZYSTKO MA! 
A MOŻE PO PROSTU 
KWIATEK? 


ALE GDZIE ZNALEŹE 
KWIATEK 


NA TAKIM 2 
PUSTKOWIU: o 








KROTKI W KIESZONCE KAMIZELKI CHYBA 
PRĘDZEJ WYROŚNIE, NIM JĄ TUTAJ ©0S ZNAJDĘ 














[IV STRASZNIE DŁUGO CIĘ NIE BYŁO, 


ZEBY NIE TA KUPĄ ZIELSKĄ NIE 
MIAŁBYM SIĘ NAWETGDZIE POŁOZYĆ. 
MASZ ©05 DLA MNIE 222 


727 PRZEPRASZAM CIĘ , 
ALE NIE M| NIE PRZYSZŁO 


MOZE W ERZZYSZŁYM 
ROKU? 


NIEWDZIĘEZNIK! 


A JA TAK PAMIĘTAŁEM | 


, PRZYKRE, 
LE ©IĄG 
DALSZY 


[BĘDZIE LEPSZY 








Baleronik — powiedzial — on mógi zostać w 

wątpię. Na jego miejscu wolałbym dobrze 
śchować wór i znikać z miasta. Zresztą w niedzielę nikt mu 
tego nie zrobi. Dla niego najlepsza pora to noc. Wtedy bę- 
dzie działał. Ale miasto też musimy przeszukać, Wszystkie 
warsztaty, zwlaszcza te w pobliżu wyciągu... Sluchejcie, mam 
taki plant... 


Otoczyli go zwartym kolem uważnie sluchając _ propozycji. 
Czasami ktoś rzucal jakąś uwagę lub pytanie. Śleń cierpliwie 
wyjaśnial.. 

Trochę zamieszania powstalo podczas przydzialu zadań, ale 
tutaj Słoń był nieustępliwy. 

W pół godziny później, podzieleni na dwuosobowe patrole 


sali nartostradami wypatrując okrągłej, grubej twarzy 2 dużym 
nosem. 


* 


Las nagle się skończył. Milimetr z Malym byli na miejscu. 
Mieli przed sobą zalane słońcem zbocze, po którym we wszy- 
stkich kierunkach poruszały się ciemne sylwetki narciarzy — 
kiedy jedni z uporem pięli się w górę, inni już sunęli w dól 
Z miejsca, gdzie stali chłopcy, sprawiało to wrażenie gigan- 
tycznego mrowiska, które potrącił nieuważny przechodzień. 

— O rany! — szepnął Mały — Gdzież my w takim tlumie od- 
szukamy naszego nocholał! 

— Cicho! Nigdy nie wiadomo kto może usłyszeć! — zmitygo- 
wał kolegę Milimetr, po czym wyciągnął z futeralu lornetkę 
i w milczeniu, systematycznie przeglądo! zbocze. Po dlugiej 
chwili stwierdził: „Ciemnot ego swetra nie widzę”... 

— Mógł się priebroć — zauważył Mały. 

— Właśnie. Dlatego trzeba dokładnie wszystkich pooglądać. 
Wpierw jednak zamelduję, że dobiliżmy na miejsce. 
Podeszli do malutkiego, ginącego w zaspach, 

schroniska. 

— Poczekasz tu na mnie i będziesz prowadzil obserwację! — 
rorkozał Milimetr. Ściągnął narty, wbił je końcami w śnieg 
i nie oglądając się na kolegę wszedł do schroniska. 

Zaraz 1a progiem stonął niezdecydowany. Po _jaskrawej bi 
gór, wnętrze budynku wydalo mu się zupelnie ciemne. Doj 
ro po dluższej chwili dostrzegł jakieś drzwi. Otworzył je. Kilka 





budynku 
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38,50 zi, półroczna 11? zł, roczna 
24_z1.'Od fnstytucji | szkół z 
miast wojewódzkich i gmin 


* prenumeratę przyjmują wy- 


lacznie miejscowe oddziały 1 
delegatury RSW „Prasa-Kaląż" 
ka-Ruch" w terminie do 25 Ils- 
topada na rok następny. Od in- 
atytucji, szkól, w miejscowoś 
ciach, gazie nie ma oddziatów 1 
delegatur RSW „Prasa-Kslą>- 
stkien 
rów Jywiduni- 
nych _ prenumeratę przyjmują 
wylacznie miejscowe urzędy 
pocztowa - telekomunikncyjne 
Oraz Mstonosze w terminie di 
10 dnia miesiąca poprzedzające: 
zo okres prenumeraty, 
Prenumernię ze zleceniem 
wysyłki za granice, która jest 
9.50%, droższa od prenumera- 
ty kaajowej, przyjmuj RSW 
„PrasnKsiqżka—Ruchu,  Cen- 
frala Kolportażu Prasy-i W? 
dawnietw, ul. Towarowa 2 
Warszawa, konto PK 
i 1031-74 w terminach dla pre- 
numeraty krajowej. Nr indok- 
SU 35046. 
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NIE ZAPOMNIJ 
Oro 
NASZ 


POCZTOWY 


osób siedzących przy stolikach spojrzało w jego stronę. „Pira- 


ta nie m 
fetu. 


" — stwierdził ze smutkiem i skierował się do bu- 


— Cry mogę skorzystać z telefonuł — zapytał uprzejmie bu- 
fetowej, a kiedy ta skinęla glową, podniósł słuchawkę i szyb- 
ko_wykręcil numer. 

Sloń zgłosił się niemal natychmiast. 

je si etr — powiedział chłopiec  ściszając 
glos — Jesteśmy na miejscu. Będzie ciężko. Trzeba przegląd 
nąć kilkoset ludzi. No, mówię ci, mrowieł Czy jest już coż cie- 
kawego od innychł No to odmeldowuję się! 

Zapłacil 1a rozmowę i wyszedł. Przez chwilę mrugal oczami. 

— Ale świecił — mruknął trąc oczy. — Nic nie widzę... No, 
już lepiej. Słuchaj, Mały, musimy się podzielić. Ty weźmiesz 
od lasu do tego świerku, a ja dalej. Tylko nie pchaj się w 
górę, bo nikt na szczycie nie sterczy, tylko prędzej cry później 
zjeidia w dól. Będziemy więc czekali na niego. No i nie stój 
jak malowany, bo będzie podpadalo. Musisz jeżdzić wohadło- 
wo od losu pod to drzewo i : powrotem. A po godzinie zmie- 
nimy się trasami. Zgoda? 

— Tek jest! — regulaminowo odpowiedział Mały. 


* 


Czarny i Komorocha mieli jeszcze trudniejsze zadanie. Znaj- 
dowali się na ruchliwej nartostradzie biegnącej szczytami gór 


Ciąg dalszy na stronie 7 





